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paki, nie b,dą udzielane kwitki, leczrewersa szacunko- 
‘we pakowe, za opłatą groszy piętnastu — 9) Na wszelkie 
też listy, do których jakie bąć pakiety, lub pieniądze 
należą, udzielane będą również 'rewersa szacunkowe 
już nie zxiąg sznurowych wycinane, łecz stęplem sza- 
~ cunkowym groszy piętnaście oznaczone. — 10) Rewer- 
Ba szacunkowe na paki, obejmowaćj będą: a) Stempel 
groszy piętnaście oddzielnie wybity. b) Adres. c) Ozna- 
czenie wartości pak. d) Znaki na pakach położone. 
z Waga pak i oddzielnie listu do nich nałeżącegó. f) 
plita pocztowa, jakaby przy oddaniu pak uiszczo- 


ną byla. g) Data: h) Podpis odbierającego officjalisty 


pocztowego. — Il 
wskażują: — ş 
wybity, b) Adress. c) Wyszczególnienie gatunku odda- 
nych pieniędzy. d) Waga pieniędzy. e) Signatura ich. 
£) Wyszczególnienie worków, barylek it. d- do jedne- 
go transportu należących. g) Opłata portorji pocztowe- 
"go, zgóry ujszczonego. h} “Data: i) Podpis odbie. 
rającego officjolisty pocztowego. — 12) W stolicy listy 
wszelkie nie będą przyjmowane jak dotąd w oddzielnym 
biórze, lecz w expedjeji poczt wozżowych, prżez sekre- 
tarzów poczt exjedyująeych; na odziałąch czterech se- 
k:etarzów expedjującyeh, znajdują się tablice wskazu- 
- jące liczby 1. H-I TV, a jakie pod temiź oddziałami pocz 
ty są wyprawiane, wskazuje odzielna tablica na wej. 
ściu do expedycji poezt wozowych, wywieszona, w któ. 
- rój załatw ością publiczność znajduje «hjaśnienie do któ. 
rego oddziału, listy, rzeczy i pieniądze, mają. być od- 
dawane: — 13) Expedycje poeztowe odtwarie są w zimie 
od godziny 8 do 12, a włecie od godziny 7 dó 12 w po- 
tudnie. Po południu zaś zimą I latem od godziny 2 


) Rewersa szacunkowe ‘na pieniądze, 


do 7 wieczór, — Między godziną;l2, a 2 w poludnie; ža- . 


due iisty, uni paki, ani pieniądze przyjmowane uje 


zaś i pakiety, na cztery godziny, przed 


a) Stępel groszy pięteaście oddzielnie 


- hędą. I4) Lubo art: 25 części postanowienia organicz 


nego pocztowego z dnia 8 lipca 1827 r. wskazuje, iż 
wzzelkie korespondencje na głównych urzędach poćzto. 
wychna dwie godziny przed odejściem poczty, pieniądze 
odejściem na 
poczię oddawane być powinny; dla dogodności jednak 
publicznej, listy ńa godzinę jednę, a paki i pieniądze 
na dwie godziny przed odejściem poczt przyjmowane 


będą. — Na poczty zranao godzinie 8 odchodzące , listy, 
„rzeczy i pieniądze do godziny 7 wieczór w dniu poprze- 


dzającym oddawane być muszą. — Wtym celu na tabli- 
cy w powyższym $ IŻ wymienionćj, zapisane są dnie i 
godzany, o których poczty odchodzą i oznaczony czas po 
którego upłynienia, żadne listy, rzeczy i pimiądze na 
pocztę odchodzącą przyjmowane już być nie mogą, — 
Uchybiający temu przepisowi, iopóźniający się z odda 
niem listów, rzeczy, lub pieniędzy, nad czastu oznaczony, 


za włastą winę poczytać sobie będzie „ Jeżeli ko- 


a’ p 


S 


_ „respońdencje lub posyłki jego do następnej poczty po- 


zostawione będą. — w Warszawie dnia 2l mca grudnia 
1827 r. — W niebytności radcy stanu dyrektora jlnego 
policji i poczt. I Kommissarz prezydujący: I. Szymański.== 
Sekretarz Jlny. FYiduliński, -= - ! Ż 


Z powodu artykułu w Monitorze warszawskim o Filassy- 

zności i Romantyczności, eśmielamy się uczynić kilka uwag 
Panu W. ... autorowi tego pisma. "o 

Wyraz romantyczność nie pochodzi, jak utrzymuje 


„pan W.... od romansów czyli rornansowości, ale od jes 
„zyków romanckich, które powstały z połączenia jezyka 


łacińskiego z miejscowemi djalektami ludów, eo w kilka 
set lat po narodzeniu Chrystusa zwojowali na zachodzie 
Europy potęgę Rzymian. W tych djalektach utworzy- 
ła się z postępem czasu literatura, którą dzisiejsi kry- 
tycy, dla odróżnienia, od starożytnéj, nazwali romancką 
czyli romantyczną. Z takiego jéj początku dostatecznie 
się pokazuje, że romantycy, to jest stronnicy now oży- 


tnćj poezji i literatury europejskich narodów, wcale 
nie gardzą, jak powiada pan W...., nawką przeszłości i 


doświadczeniem; owszem mają swoją przeszłość i swo- 
je wzory, o których zawsze z uwielbieniem wspomina- 
ją. lch literatura z czasem została udoskonalona i po- 
mnożona a sławę ićj rozszerzyły w całym niamal świe- 
cie ucywilzewanym., utwory wielkich jeniuszów. Dan- 
te, Lasso, Szekspir, M Hon, oto są prawodawey romanty- 
cznego par.assu, jeżeli się tak wyrazić moźpa. A 


tych ludzi trudno posądzać o romansowy żawrot glo- 
wy i dziwactwo w Sposobie widzenia rzeczy. 
Utrzytnuje następnie Pan W...., że romantycy niecheą 
uznawać nad sobą Żadnej władzy i wpadają -w duch wol- 
ny naszego wieku. Ten zarzut jest niesprawiedliwy i 
żadnym niepoparty dowodem. W ‘Francji stanął Chateau- 
briand na czele romantycznego stronnictwa; a zape- 
wne nikomu nieprzyjdzie na myśl. obwiniać `o ja- 
kobinizm autora dzieła: Genie du Christianisme. Pani 
tael, wśród wstrząśnień rewolucjinych częstokroć na- 
wet z narażeniem na niepewność własnego bezpieczeń- 
stwa, ogłaszała we Francji zasady umiarkowania i to- 
Jerancji i ujmowała się w pismach swoich za zgwałcone 
prawa religji i lxdzkości, Wiadomo, że ta nadzwyczaj- 
na kobietagnauczyła Francuzów oceniać poetyckieutwo- 
ry angielskich i niemieckich pisarzy. Szlegeł, Haller i 
Stolberg: zrzekłszy sie protestantyzmu wrócili na łono 
katolickiego kościoła. A to są przecież luminarze ro- 
mantyków. Szyłlera i Getego nikt jeszcze nieśraiał nazwać 
burzyciclami społecznego porządku. — Lecz niechaj 
nam wolno będzie zapytać się Pana W...., z kąd to po- 
chodzi, że uitra liberaliści w Paryżu są 'klassykami w 
djteraturze? Idla jakiejto przyczyny, dziennik Zionsty- 
tucjonista stał się organem całego bractwa tamtejszych 


klassyków, czyli jak się wyraża pan. W.... arystokratów 


literackich? Miałożby iu zachodzie pewne powinowa- 
ctwo między uczonemi i politycznemi zdaniami? Nie- 
chaj daleką będzie od nas podobna myśl! Wymieniając 
łe fakta, chcieliśmy tylko okazać panu W...., że mylne 
„zawiązuje wnioski i że obwiniając romantyków o jako- 
binizm, przebrał miarę. s 
Postąpmy dalej w tej uwadze. ` Literatura romanty- 
„czna prawie nic niema wspólnego z duchem czasu w 
którym żyjemy. Jej dziedziną jest daleka przeszłość, 
jej żywiołem są wspomnienia. .Fa cecha wydatnie zna- 
-mionuje poezję dzisiejszych nawet romantyków. Któż 
powie, że wzoru i ~ materjałów dla swych napo- 
wietrznych tworów wsterażniejszości szukają ? - Roman- 
tykom przeciwnego raczej zarzutu obawiać się należa- 
ło, Właściwićej byłby uczynił pan W..., gdyby.był 
wytknął ich miscytyzm, i ową-z pewnego względu prze- 
„bujałość w qQscełyzrmie, które teraz może już do miary 
nie przypadają. Z resztą, najwięksi teoretycy spółcześni, 
jednomyślnie przyznają, że rycerstwo i chrześcijanizm 
są idealnym systematem w tćj literaturze, którą pan W... 
demokratyczną nazywa, 
wolności , równości i niepodległości literackiej, które sto. 
suje do romantyków, jako niepomyślne, na dalszą w téj 
mierze uwagę nie zasługują.—Nieraz, i słusznie utyski- 
wano na zawiłość i niezrozumialość w pismach romanty- 
ków, ale proszę niechaj kto pojmie, albo mysłą zgad- 
nię, jeżeli można, to wyrażenie pana W...., cóż innego 
jest wzór jak forma? a bez formy czy dzieło może bydź 
foremne? -W cegielniach ani iednćj -foremnćj cegiełki 
/bez formy sporządzić nie można; wielka prawda! Za- 
chodzi tylko pytanie, czyli i -poemata tymże samym 


94 


A przeto wyrażenia pana W... 


sposobem się wyrabiają jak cegły, albo peruki na mode- ` 


jach? Pan W... nazywa formę ideałem piękności, Kto 


„zbadał ićj teorję w estetyce Baumgartena, albo w filo-- 
zoficznych pismach $zellinga, nie tak łatwo zgodzi'gię na. 


Ko 


 jaśnialo, 
„dostojeństw apolinowych, od ich zależałyby woli. — 


prawdziwość tćj definicji — Ażeby poznać gruntownie 
co to jest ideał pięknośri, potrzeba na to bardzo dłu- 
giego czasu i wiełkićj w: samém czytaniu i rozumowa- 
niu pilności. Forma iest to wyraz nic nie znaczący w 
wywodzie estetycznym, jeżeli go nie wyj śniują poprze- 
dzające założenia. Prze, formę rozumić także pan, W.... 
piętno gustu wyryte na dziełach iimaginacji. Niebędziemy 
sę zapuszczali w roztrząśnienie tej całćj materji. Po- 
trzebaby na to dłuższego czasu i obszerniejszego pisma. 
Powiemy tylko, że pożytecznićj jest czasem zamilczóć 
o rzeczach trudnych a w dzisiejszym stanie nauki do- 
statecznie już wyjaśnionych', niżeli przez 
dorywcze napomknienia, wikłać się w labiryncie słów nie 
nieznaczących. Zapewne musi być wiadomo pant W... 
że znamienici filozofowie pisali o guście i piękności. Stłu- 
sznie więc żądać możemy, ażeby każdy z piszących dzi- 
siaj w tym przedmiocie, obznajomił się z dzieł - 
mi w których go dokładnie wyłus czono, i o niczem 
z tego względu na domysł nie prawił. Potrzeba precyzji 
i naukowego wywodu. Powićdzićć, że forma jest ideałem 
piękności, na jedno prawie wychodzi zdaniem mojćm, co 


obwieszczać rozsądnym ludziom, że n. p. powietrze jest 


nawiasowe 


idealem ożywionćj kreacji. Jak jedno, tak i diuzie y y 
nie chwyta się pojęcia. Zaiste w każdym rodzaju 


piękność musi mićć swoją formę; ale forma nie jest jéj 
ideałem. Forma zawsze oznacza cóś zmysłowego, doty- 
kalnego, ograniczonego; idealny zas wzór, czy to w litera- 
turz>, czy w kunsztownym mistersiwie, czy w poezji, 
z natury swojćj nieokreślonym, nieskończonym w cża- 
siel przestrzeni, nadzmyslowym bydź musi. Forma... 
ale poco nam wdawać się w o:owiałą metafizykę, jak 
mówi Jan Sniądecki. s =A 

Jakżeby się zasmucili znamienici w dzisiejszych czasach 


8 


niemieccy i angielscy pisarze, gdyby im kto oznajmił że u - 


nas w Polszcze przyrównano ich do wesołej rzeszy skocze 
ków i tancerzy,którzy w misierstwie swoim,w strojach,w u= 
kłonach i chodzeniu, samém się dziwactwem za oryginalno- 


ścią uzaniają! Albo gdyby im doniesiono, że pisma ich znala. . 


zły zaszczytne schronienie w naszym gabinecie osobli- 


wości nadprzyrodzonych ! O jakby ich to mocno obes 
szło! Musieliby na wczas wyznać z pokorą; już po nas! juź 
po naszej sławie, Walter Skot przestałby pisać roman» 
se, stary Gęte umarłby zapewne z rozpaczy i żalu, 
a Mickiewicz nieochybnie skazałby na pastwę płomie- 


ni nietylko swoje ballady, czwartą część Dziadów, i sone= 


„ty, ale nawet poema // allenrodektóre już się zaczęło dru- 


kować. Co by to był za trjumf dla wszystkich klassy= 
ków, jaka powszechna radość, jaka pociecha, 
wszy się tym sposobem niebespiecznych antagonistów, 
dopićroby zaczęli gospodarować w poezji i w literatu- 


„rze. Wskrzeszone naówczas rymotwórcze prawodactwo 


Boala, w całym blasku swoim znowuby na parnasie za- 
Rozdawnictwo urzędów, szafunek 


Pierwszym więc czynem nowego porządku rzeczy, by- 
łoby niezawodnie zniesienie raz na zawsze wszelkićj mię- 
dzy prawdziwą poezją -a wierszopisarstwóm różnicy: 
Temu dostałoby się pierwsze miejsce, ponieważ wy- 
górował w trudnej rymowania sztuce, Ow zająłby dru- 
gie, gdyż surowym systematemm wydoskonalił mechanizm 


Pozby- 


łask, i 


iw 


r 


wierszy. (*) Trzeci wart szacunku i pochwały, gdyż 
celuje zręcznym ich łamaniem. Ale zdołamyż opisać 
iakiemiby obsypywano zaszczyty, tego dzielnego jeżdca 
na Pegazie, któryby jak Rasyn i Boalo, to już zawie- 
szał sens, lub kończył na półwierszu, a czasem na ćwier- 
ci wiersza, to zamykał go w jednym trzech lub pięciu, 
to znowu we dwóch lub czterech; to wreszcie perjod 
gładki, okrągły i pełny tocząc bez przymusu » zawi- 
kłania, do kilkunastu przeciągał wierszy!!! Na osta- 
tek, żyć będzie w wiecznćj naówczas pamięci, kto gust 
z dowcipem połączy i samego siebie przewyższy! 

Radzi powtarzamy te trywialne, po tysiąc razy po- 
wtarzane zdavia, ponieważ charakteryzują całą prawie 


epokę literackićj krytyki w naszem kraju. Ze do dnią ` 


dzisiejszego jeszcze taki sposób sądzenia o rzeczach 
` niewyszedł z mody, aż nadto tego dowodzą recenzje 
w n ektóry:h gazetach i w dziennikaci, które juź wy- 
chodzić przestały. Artykuł P. W... o romantyczności 
i klassyczności, zdaje się mieć na celu wznowienie téj 
staroświecczyzny. ; 
Sciśle rzecz biorąc, wyznajmy otwarcie, że między 
klassykami i romantykami w kraju naszym; następująca 
"zachodzi różnica: > ; 
Pierwsi lubią wiele rozprawiać a mało robić; dru- 
dzy przeciwnie. Dowodem tego są liczne oryginalne 
płody naszych młodych pisarzów. Ci usilnie pracują 
a mało mówią, nieszukając zasiłku dla swych natchień 
w dobrćj myśli, jaką sprawują słodkie dary Bachusa, 
ale w filozofji i oauwkach. Klassycy w tłómaczeniach 
swoich zobeych języków i w naśladownictwie, zawsze 
prawie grzeszą nienaturalnością, przysadą i wymusze- 
niem; romantycy jak n. p. Mickiewicz i J; B. Zalewski, 


łączą naturalność uczuć z wzniosłością.pomysłów. Za 


przyczyniesiem się pierwszych, z wielu miar zuboża- 
ła nasza [iteratura; drudzy ją codziennie prawie pomnaża. 
j}. Ody Jana Chrzciciela Rouseau i Pampignana są zródłem 
z którego dzisiejsi klassycy liryczne czerpają uniesie- 
nia, częstokroć niewymieniają nawet ich nazwisk; ro- 
mantycy obznajomiając się powiększćj części z litera- 
turą obcych narodów, zgłębiają teorję i filozofiję , my- 
ślą sami przez się i wstydzą się dopuszczać literackich 
plagjatów. 

/ Zresztą, cała walka między niemi nie jest realną, ale 
tylko imienną, ponieważ w.rzeczy samćj mamy roman- 
wtyków, ale klassyków naszych. niegodzi się uważać zą 
reprezentantów tego stronnictwa w literaturze. Gdzież 
bowiem są ich dzieła i znamienite utwory? Francuzi 
chcieli naśladować Greków; u nas Francuzów tylko 
| naśladowano. Pierwsi nie zrównali swoim mistrzom; 
“ale klassycy w Polszcze więcćj jeszcze oddalili si òd 
Francuzów, aniżeli ci od Greków i natury. Ą' Zn 
niesnaski piśmienne polskich romantyków: i kase 
przypominają ową śmieszną bohatyra Manszy przygod 7 
który się porwať na młyn wietrzny, rozumiejąc że e 
olbrzym. 


'ROSSJA. — Dnia 25 grudnia v. s. obchod | 
tersburgu we wszystkich kościołach, uro żono w Pe- 


1 i C czystość n 5 
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f" Wyrażenie Helińskiego; patrz numer 30 Dzien: Har.) 


dwudziestu połączonych z nimi ludów. Z m rów twierdzy 
powiewała wielka bandera państwa i rozlegały się wy- 
strzały działowe. Przezcały dzień bito w dzwony, a 
wieczorem oświecono miasto. — Na przełożenie J. C. M, 
W. X. Cesarzewicza, mianowani są kawalerami następu- 
jący urzędnicy sztabu jeneralnego i kancellarji wojen». 
nej: orderu S. Włodzimierza klassy 4, zastępujący adju- 
tanta starszeg» przy sztabie jenera!nym J. C. M. sztabs 
kapitan pułku szlacheckiego Ignatien; z komissji prowjan« 
ckićj; urzędnicy klassy 7, Wołkowniaków i Fawicki 2; or- 
deru S. Anny klassy 2, urzędnicy w kommissji kommis» 
sorjackićj, Jefimow klassy 6 i Gawryłów kłassy 7; te- 
goż orderu klassy 3, urzędnicy kommissji komissorja- 
ckićj: Gorin klassy 8, Siwluków, Kurkliński, Żakorze- 
ski i Towstonog. — Dama dworska NN. Cesarzowych Hr. 


Gurjew, otrzymała 10,000 r. dożywotnićj pensji roc nej, 
przez wzgląd na zasługi jéj męża, 


(D. Pet.) 


FRANCJA. — W czasie ostatnich wyborów przybył 
na sejmik w departamencie Nieyre bogaty włościąnin, 
w trzewikach drewnianych, iw obszernéj koszul , jaką 


zwykle noszą włościanie francuzcy w czasie zątrudnień 


gospodarskich. Gdy przyszło do głosowa ia, wezwał 
go prezydujący, aby napisał nazwisko tego, za którym 
głosuje, na co wieśniak odpowiedział że pisać nie umie, 
ale — rzecze — gdy wszyscy chleba potrzebujemy, 
a ten jest drogi, przeto daię głos panu Dupin. (du Pain); 
Całe zgromadzenie uśmiało się i Pan Dupin został ista- 
tnie wybrany. — Pan Bouilly, którego p'wiesci poa- 
siadamy w tłumaczeniu polskióćm, wydał na wiązanie 
dla młodzieży l4 nowych powieści pod napisem: Caz- 
tes å mes; petites: amigs. -> - (G.F.) 


PORTUGALIA. — z Lisbony 25 grudnia, — Doświad= 
czenie które w tych dniach zrobić chciano, czyliby nie 
dało się wypłacić wojsku żołd biletami bankowem , zą- 
ledwie okropnych nie miąło skutków. Oznaki bunty 
dały się widzieć między Załnierzami a tyllerji zebranymi 
warsenale; ale gdy dopełniono wypłat gotowką, porzą- 
dek, nie był przerwany. — Na ostatnićj famil jnćj: narą- 
dzie odbytej pod przewodnictwem królowej matki, po- 


stanowione podać do wiadomości publiczaćj, zaślubiny 


I: fantki dony Anny Marii Jezus, ur. dnia 23 grudnia r, 
1506, z młodym margrabią de Loulé, który uzyskał tytuł 
xiążęcia. Królowa matka zawiadomiłą o tém mąłżeństwie 
Cesarza Piotra IV, prosząc go o potwierdzenie; wszakźe 
jestto rzeczą tak nądzwyczajną. dla Portugalczyków, że 
trudno wiedzieć jak cesarz j dem Migu I przyjmą tę 
nowinę. Ministrowie .niechcieli podpisać intercyzy; res 
jentka zaś nie urzędownie, ale tylko jako posłuszna wołi 
matki, nań zezwoliła, EZ 


TURCJA i GRECJA, — W Liworno otrzymano dnią 
27 grudnia listy z Eginy, dnia 8 grudnią pisane, z naste* 
pującemi wiadomościami: Jbrahim Pasza uczynił był 
Grekom po zniszczeniu flotty turecko-egipskićj, propa- 


zycję, że gotów jest wydać rządowi greckiemu zajęte 


przez siebie warownieza oddanie mu przez trąktat Gram- 


bussy i całćj wyspy Kandji. Rząd grecki nie przyjął tej 


propozycji. Z powodu dżdzystej pory roku hie mógł 
Jbra im dokonać wyprawy podjętćj w środku Pelopo+ 


3 S ; 
mezu, i dla tej okoliczności życzy on połączyć się 
z Reszydem w Rumelji. ‘Feraz znajduje się jego kwa- 
te a gówna w Modonie. Zima położyła koniec jego 
spustoszeniom, a w jsko, którem dowodzi, cierpi taki 
niedostatek Żywności, iż zapewne Żaden z żołnier/y 
jego nie urzy już nigdy Egiptu. — Varnachio!ti, kóry. 
w skutku zabiegów, sprawę Grecji w drugim roku po- 
wstania por'ucił,i do Turków był przeszedł, połącz.ł 
sie znowu Z Grekami, a słychać że » dowód:tami 
w Grecji zachodnićj, ciągle uirzymywał ijeszcze utr y- 
muje potajemne porozumienie.— Wsparcie pieniężne, ja- 
kie: Grecy od towarzystw Filhelnów otrzymują, obu 

dza w nich najwyższe uczucia wdzięczności i psdniecaich 
zapał. — Powszechna gazeta niemiecka donosi ze Stambu u' 
Fiatiszeryf Suttana rozkazuje przyprowadzić do stanu 
obronnego nietylko całą linje naddunajską, ale nadto 
wy-py Tenedos, Jmbro i Samotraki, niemnićj zaopatrzyć 
w potrzeby wojenne port Enos i założyć wtamtejszych 
baterjach piece do rozpalania kul.— Szczególnićj po- 
lecono dowódzcom twierdz Warna, Burgas i Wasilika, 

jedynych punktów nad brzegami czarnego morza, w któ- 
rych wylądować można, aby niczego do postawienia 
ich w stanie obronnym nie zaniedbali. — List pasterski 
Multego nakazuje publiczne modły o utrzymanie pokoju, 
ale zarazem wzywa muzułmanów do obrony islamizmu, 
na przypadek gdyby mu niebezpieczeństwo zagroziło, i 
upomina, aby się lud już teraz w broni ćwiczył. — Dnia- 
H grudnia odbyła się u Mauftego wielka narada w cbec 
wielkiego wezyra, kapudana paszy i reiseffendego , po- 
ezćm posłano rozkazy wszystk ta paszom aby w razie wy- 

buchnienia wojny nie ważyli się działać zaczepnie; a 
nadewszyssko, aby z strony Wołoszczyzny i Multan do- 
póty nie nie- przedsiębrali, dopókiby dotego nie byli 
zmuszeni. — Dnia 8 grudnia nie było już w Stambule 
Żadnego członka trzech missji; rodziny dragomanów 
Chabert, Pisani i Simoni, pozostali jeszcze ma cztery 
tygudnie w stolicy dla uporządkowania własnych swo ch 
interessów, — Ponowiono rozkazy, z z»grożeniem gniewu 
sultana, aby hospodarowie Multan i Wołoszczyzny, po- 


, dątek rozpisany jak najprędzej ściągnęli i przesłali. — Od 


1 


czasu zerwania układów czynniejszy jest sułtan w ro- 
« . r O NSS 
' þieniu przygotowań wojennych; kazał on zwołać wszy. 


stkielr przełożonych cechów w stolicy i kazał im złożyć 
przysięgę, że w razie wojny obowiązują się dowodzić swo- 
jemi podwładnemi, a teraz przewodniczyć im w modłach 


-1 ptzygotowaniach. Seraskier obdarzył każdego z nich 


kalftanem honorowym, na znak poruczonćj im władzy, — 
Na mury zamków dardanelskich zatoczono blisko 700 
dział Żelaznych. Podobnie posyłają ciągle zapasy wo- 
jenne do twierdz naddunajskich, a w razie wojny będzie 
Adrjanopol głównym punktem zebrania, gdzie także 
uda się sam sułtan. Przełożeni cechów w stolicach pro- 
wincjonalnych, otrzymali podobne jak w stol cy rozkazy 
—hozgłoszono, że pasza brailski został ścięty , ale ty- 
le tylko jest rzeczą pewną, Że mu seraskier sylistryjski 
mocne naganił iż kilku zbrojnym Turkom pozwolił 
przeprawić się przez Dunaj.—Hr. Ribeaupierre miał już. 
aianąć w Odessie.— Baron Ottenfels zachorował. 

(G: Wr.i BE.) 
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PY iadomości Naukowe. 

W dniu 21 stycznia r. b, wszystkie pisma nasze o= 
glosiły z gońca irancuzkiego wiadomość, „ĉe pewien mi. 
dośnik fizyki i chemji uczynił nader ciekawe doświad: 
czenie palenia si; wody, i Że wkrótce poda bardzo pro- 
sty sposób zastąpienia przez wodę znacznej części po- 
trzebnych w dar ię domowéni materjałów pal. 
nych.” — Już dawnićj czynione były podobne doświad: 
czen u; o czćm przekonywa artykuł w: Jzydsie polskiej 
2 r. 1826 w namerze4, O powiększaniu gorącości drzewa 
opałowego i węgli. Z tego artykułu uczymy się, Że 
woda lub para wodna padając na gorejące ciała, albo 
ztychże się j 
ma dosyć siły do rozlľożenia jój na części składowe, 
to jest kwasoród i wodoród, gorzenie ich natęża i gorąe 
cość do wysokiego stopnia podnosi; uwolniony bowiem 
gaz wodorodny płonie, a gaz kwasorodny temu płonie- 
niu nadzwyczaj dopomaga. — "Tym. sposobem woda, 
którą mieliśmy za nieprzyjaźną ogniowi, może być z 


TES 0 CN 5 j a „wap sh 
korzyścią użyta do Pomnożenia jego gorącości i oszczęe - 


dzenia „paliwa. — P. Dona w Edinburgu okazał przen 
umysinie czynione doświadczenia, że para wodna w cien. 
kich promieniach puszczana na 
na plomień lampy, palenie się tćjże przyspiesza, świa- 
tlo zwiększa, i dym czyli kopeć umarza. „(Patrz lzys 
pol. ner 11 r. 1822 stw. 327). W przypisku da wspo- 
mnionego artykulu, utrzymuje szanowny wydawca lzydy 


aa S q . ż* zw 
polskićj, że para wodna widocznie więcej mogłaby się 


przyczynić do wzmocnienia ognia, gdyby już w stanie, 


tozlożonym padałana rozżarzone węgle lub płomienie. > 
Po dałoby się łatwo uskuteeznić, (sa st wydawcy.) 

» to dałoby się skuleeznić, (są slowa wydawcy,). 

prowadząc rury z parą przez I y 


sam Żar węglowy, w któe 
rym rozpalone do czerwoności, prędko uskuteczniałyby 
rozkład jej na gazy wodorodny i kwasorodny. Ujścta 
tych rur należałoby tak skierować, iżby występujące % 
nich gazy prosto padały na węgle lub płomień, który 
niemi podsycany, wzmagałby się do wysokiego stopnia 
natężenia. Rury Żelazne predkoby się popsuty; najlep 


sze byłyby porcelanowe; a koszt na nie sowicie byłby. 


wynagrodzony przez oszczędzenie palnego materjalu.— 
Niejaki August Dey w Filadelfji nżył wody do ogrze- 
wania mieszkań; utrzymuje on bardzo malą ilością wę- 
gli, przy pomocy wody, cieplo w pokoju przez cały 
dzień. Piec jego bardzo maly, ma ksztalt przewrócone- 
go stożka. Węgle pałą się na ruszcie; woda grzejąca 
się w panwi dostarcza pary, która przechodzące przez wę: 
gle, rozkłada się i tak gwaltowne sprawia gorąco, iż ma- 
da ilość wody wpuszczona do pieca, natychmiast ulega 
rozkładowi i przeżto spalenie się istotnych jej pierwiaste 
ków następuje. — To więc wszystko dowodzi, że pa- 
mysl i doświadczenie owego miłośniką fizyki i chemi, 
o którym wspomina gazeta goniec francuzki, wcale nie 
są nowością. SEE 
ZOE LZE OD EŻÓELLO KLOLLÓE LE AA 
Widowiska w Stolicy, rE 
Teatr narodowy. Dzis bałet Nina czyli Obłąkanie z miłości, * ko- 
medjo-opera Miłostki. ulańskie. $ 

Menażerja zwierząt P. Lehmann. 1 Teatr mechaniczno: optyczny Po 
Michanit. ZR 


Do dzisićjszćj gazety załączony jest Ner 11 Dziennika obwioszeżóń. 


"(PF drukarni przy ulicy Nowomiejskiej pod Nrem 163.) 


rozwijając w takićj ilości, Że ogień jeszcze 


zarzące się węgle, albo 


„prowa | 


j 


